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Moniuszki „Straszny 
Reżyserował wtedy 
Bregy, scenografię

opracował Karol Gajewski, a 
choreografię Janina Jarzynów- 
na-Sobczak. Solistyczną obsa
dę 
D.

p rem ierową sta n owi I i:

W Operze i Filharmonii Bałtyckiej

Trzecia inscenizacja „Strasznego dworu”
L.
R.
G.
M.

Babiaka, 
Murawska,

Z. Gachowa,
S. Pendo,

Stachowski, J. Szymański, 
Ślęzak, P. Trzebiatowski,
Wielikaniec, R. Wojniłło, 
Woroniecka.

Tę premierę poprzedziło w 
dniu 28 czerwca 1950 r. wy­
stawienie „Eugeniusza Onie­
gina", przygotowane przez 
ten sam zespół artystyczny, o 
solistami oprócz wymienio­
nych, byli Kinga Bródkówna, 
Marian Wlazło i Maria Zie­
lińska. Z tym kompletem już 
daleko były posunięte przygo 
towania do wystawienia 
„Sprzedanej narzeczonej" z 
powiększeniem grona wyko­
nawców o Stefana Cejrowskie 
go, Zofię Konrad i Eufemię 
Tłomińska, Eugeniusza Bana- 
szczyka, Jana Kusiewicza.

Gdy ukończona będzie prze 
budowa obecnego gmachu 
gdańskiej opery, na pewno w 
jej kuluarach na pierwszym 
miejscu znajdą się podobiz­
ny tych pionierów. Powodze­
nie „Strasznego dworu” było 
imponujące.

W 1969 roku postanowiono 
dokonać nowej i-nscenizacjl 
pod muzycznym kierownict­
wem Zbigniewa Bruny. Reży 
sanował Ryszard Ślęzak, sce­
nografię opracował Zdzisław 
Bubełla, choreografię Janina 
Jarzynówna-Sobczak. Sołista-

U. Szerszeń, J. Szymańsli. 
Z wyjątkiem niezapomnianyci 
Ryszarda Ślęzaka i Czesława 
Babińskiego wszyscy wymię 
nienl artyści żyją wśród nos 
i cieszą się dobrym zdrowiej 
otoczeni szacunkiem i uznc 
niem. i

Należy przypomnieć, że 
okresie od premiery „Strtóz 
nego dworu" do jego wzno­
wienia (1950—1969) Opera 
Bałtycka wystawiła 69 pre 
mier, w tym 20 baletów 
obcych kompozytorów, 10 pól 
skich oraz 4 premiery poi 
skie. Było w czym wybierać, 
artyści mieli „pełne ręce" ro 
boty, a orkiestra zawsze -z
animuszem podchodziła 
pulpitów, albowiem nic 
nie przygnębia artystów, 
obracanie się w ciasnym 
gu repertuarowym.
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w tej premierze byli
Babiński, I 
Czepie! owna, 
Gachowa, 

Gibczyńska, 
Kusiewicz,

L. Borowska, 
, J. Fig as, 

J. Gdaniec, 
F. Kokot, 

J. Podsiadły,

Obecne wystawienie czoło­
wej opery Moniuszki jest więc 
trzecią inscenizacją w Gdań­
sku. Realizatorami są: Zbig­
niew Chwedczuk - muzyka 
Bogusława Czosnowska - re­
żyseria, Wiktor Zin — sceno­
grafia, Zbigniew Korycki - 
choreografia. Solistów przy­
gotowali: Urszula Kulkowa ć 
Grażyna Siegmiiller, chór Hen 
ryk Czyżewski i Józefa Siuda 
czyńska. Asystent reżysera 
Kryspin WilamawsW, sceno­
grafia Jolanta Stożek i Ja­
cek Lenda, choreografia Da­
gmara Kalinowska. Redakcję 
programu, w którym znajdu­
jemy artykuły Andrzeja Janu­
sza jtisa i Wojciecha Dziedu- 
szyckiego, opracowała Anna 
Czekanowicz, kierownik lite­
racki POiFB.

„Straszny dwór" — to naj­
wyższa koncentracja wszyst­
kiego, co jest polskie w naj­
szlachetniejszej swej treści 
i formie. Kunsztownie wypra­
cowana partytura już w swym 
prologu zwiastuje główną 
treść dzieła. Malownicza łn- 
strumentacja, efektowne zmia 
ny tempa i rytmów, oryginalne 
melodie, bliskie różnym ro­
dzajom pieśni ludowych, mi­
strzowskie chóry, arie i pieś­
ni, wspierane orkiestrą, któ­
ra tym razem od pulpitu 
uwzględniała wokalne kondy 
cje artystów, niosła harmoni­
czny koloryt brzmienia i dy­
namikę, stanowiło wyraźną za 
letę prowadzącego spektakl 
dyr. Z. Chwedczuka, przeja­
wiającą się w ciągu całego 
trwania przedstawienia. Ze­
spół orkiestrowy świetnie zdał 
egzamin.

Reżyseria B. Czosnowsklej 
starała się uwzględnić wszyst­
kie realia, w jakie obfituje to 
opera. Zwróciła uwagę na 
sceny zbiorowe, na ich ży­
wość i prawidłowe rozplano­
wanie. Zbiorowość ta brała 
udział w akcji w sposób na­
turalny I swobodny, opono­
wany. Z solistów nie wszyscy 
wykazali maksimum swej Ini­
cjatywy, nie zawsze czuli się 
swobodnie. Nie wiadomo no. 
dlaczego Maciej (Wojciech 
Lewandowski), wierny sługa 
swych paniczów, po przybyciu 
Cześnikowej w ich dom, gdy 
zorientował się w intencjach 
tej pani, zamiast czuwać, śle­
dzić jej zamiary i dawać do­
wód swej irytacji, gdyż szło 
w gruzy jego królestwo w tym 
domu, gdzieś znikł i zjawił się

dopiero po całym przekoma­
rzaniu się paniczów ze stry­
jenką, która głosowo i aktor­
sko (Elżbieta Gałuszyńska) wy 
szła z tej roli znakomicie. Za 
to w akcie III w scenie z ze­
garem W. Lewandowski wyka 
zał swe umiejętności. Psych i cz 
nie i głosowo był w pełni so­
bą.

Trudno jest przyjąć roz­
mieszczenie obrazów zmarłych 
babek przy takim układzie 
wnętrza tej ponurej i opusz­
czonej sali. Bardziej logiczne 
i przekonywające jest zawie­
szenie ich na ścianie, spoza 
których wyłaniają się twarze 
córek Miecznika. Chowanie 
się za drzwi, wiodące do in­
nych pomieszczeń, jest zbyt 
nieprawdopodobne. Albo w 
czwartym akcie, gdy rozpoczy 
na się finałowy mazur, ża­
den polski szlachcic nie opus 
ciłby z rodziną zaproszonych 
gości, gdyż byłoby to obja­
wem braku dla nich szacun­
ku. To są drobnostki, ale one 
w sumie składają się na do­
skonałość. Fikcją, która w na 
szej operze w tych przedsta­
wieniach od wielu lat się po 
wtarza I denerwuje swym nie 
docenieniem scenicznej praw 
dy jest nie dopracowany 
obrzęd lania wosku. Zupeł­
nie psuje efekt przepięknych 
dziewczęcych śpiewów, złącza 
nych z tą czynnością.

Wspaniała jest scenografia 
znanego w całym kraju 
prof. dr. Wiktora Zina, Każdy 
akt w tym dziele otrzymał od 
powiednią dla swej akcji obu 
dowę sceniczną, funkcjonal­
ną, barwną, utrzymaną w poi 
ekim kolorycie. Oklaskiwano

ją przy każdym odsłonięciu 
kurtyny. To samo dotyczy za 
projektowanych kostiumów, 
zgodnych z epoką. Jedynie 
akt IV swym wystrojem wy­
raźnie odbiegał od wnętrza 
staroszlacheckich dworków.

W choreografii dziarski ma 
zur stanowi punkt kulmina­
cyjny sylwestrowej zabawy i 
uwieńczenie zaręczyn dwóch 
ostatnich z dziewięciu córek 
Miecznika.

Soliści. Było ich dwunas­
tu, w rezerwie do na­
stępnych przedstawień po 
zostało jeszcze na liście 20. 
Gdyby zamierzano wszystkich 
zobaczyć w odpowiednich ro­
lach i opisać, sprawozdanie 
ciągnęłoby się do końca se­
zonu i straciłoby swoją aktu­
alność. A są przecież tacy 
melomani, którzy przybywają 
do opery tylko wtedy, gdy wy 
stępują ich wybrańcy, których 
szczególnie adorują.

Oto nazwiska solistów oma 
wian ej premiery (wymieniamy 
według programu): Miecznik 
- Florian Skulski - nie wy­
maga rekomendacji. Zasłużo­
ny artysta w gdańskiej ope­
rze. Piękny baryton, wspania 
la dykcja, niezawodny pod 
względem muzycznym i aktor­
skim. Hanna •* Danuta Ber- 
nolak — świeży, metaliczny so 
prań. Zdaje sobie sprawę z 
operowego aktorstwa. Wyso­
ce muzykalna. Jadwiga — Kry 
styna Michałowska - szlachet 
ny w dźwięku mezzosopran 
czysty i donośny, swobodna w 
grze. Cześnikowa — Elżbieta 
Gałuszyńska — mezzosopran z

Wrażliwa muzycznie o pełnej 
aktorskiej świadomości. Ste­
fan - Franciszek PrwtnelsU 
— tenor, muzycznie i aktorsko 
dojrzały. Wykazuje spokój, 
równowagę i kulturę wykona w 
czą. A jednak głos wymaga 
korekty, aby nabrał ciepła i 
szlachetności brzmienia. War­
to nad tym pomyśleć, mając 
tak pomyślne warunki scen ta 
ne, Zbigniew - Ryszard Smę 
da - głęboko osadzony bary 
ton, stąd jego stłumienie, 
brak świeżości i blasku. Jyj 
pierwsze frazy w prologu wy 
warty niekorzystne wrażenie 
Pod względem aktorskim były 
znaczne niedociągnięcia. Da 
mazy - Zbigniew Borkowski 
- tenor, głos metaliczny I do 
nośny, gorąca żarliwość I ży­
wotność w akcji powoduje za 
cieranie się dykcji. Dobry 
aktorsko. Maciej — Wojciech 
Lewandowski - już omawia­
ny miękki baryton. Wspaniała 
dykcja. Z uwagą obserwuje 
my jego prawidłowy rozwój 
aktorski. Skołuba — Kazimien 
Sergiel - doświadczony bas- 
-baryton z wielkim zasobem 
aktorskiej ekspresji. Wyda je 
się, że ta rola jest zbyt niska 
dla tego rodzaju głosu. Bar 
dzo dobra dykcja i jej dekla 
macyjność, oparta na właści­
wym rozumieniu treści.

Wykonawcy pozostałych 
trzech ról: Marta - Halina 
Wojtowicz, Stara Niewiastą ~ 
Elżbieta Kostnewtka i Grześ 
• Michał Sywec odpowiadali 
reżyserskim założeniom. Chór 
brrmiał bardzo pięknie I włą 
czał się w akcję 1 pełnym 
opanowaniem i zrozumieniem 
charakteru dzieła, które publ! 
czność przyjęła t gorącym 
uznaniem. Było mnóstwo okla 
sków | wspaniałych kwiatów 
za to duże osiągnięcie.

temperamentem werwa.
Roman Heislng
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